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J e d y n a k
A t  g łucho w  chałupie, tak w ar- 

#zą na siebie w ścieK łe słowa, par- 
kotają krzykiem i fu r ją  niezha- 
mowaną. Słowa doskakują do 
słów, jak  zganiane psy, nieopa- 
miętane, wzburzone, spalone go­
rączka złości. K łębią się w ścia­
nach izby, kotłu ją  w chyżych mrio- 
tach, bałw anią się i gromko roz- 
pękaja w  dziki wrzask, w  dudnią­
cy  grzmot. A  śród tego nieustan­
nego grzm otu co raz to w ylatuje, 
Dodobne żądłu pioruna w  czas na­
wałnicy, w ciąż to samo namolne i 
heą odm iany:

— -  O ddej. Oddej. Rabusiu, od- 
dej !

Skoślaw iły się te słowa, podar­
ły i ochrypły. Już nie słowa, nie 
jeden  rozdłużony gadzi w izg prze 
lew ał się z gardła rozjuszonej ba­
by, ca łe j w skurczu złości i krzy­
ku. Z łość rozm achała je j ramiona 
d jgotką , rozczapierzyła paluchy, 
to znów zwinęła tw ardą pięść 
groźby i pom sty. Z łość sypnęła na 
gębę popiół i ustawiła się oczami 
—  węglam i. T o nie sąsiadka, nie 
K rysina stoi w  progach , ale jakaś 
fu r ja  ciska się w  chybkich Dodry- 
gach, i wrzeszczy, i piekli się, i 
n ic ino to je d n o :

—  O ddej, zo^azo O ddej!
Stach Płaza czu je, że jeszcze

ehwiję, a nie będzie ju ż m ógł strzy 
m ać tego babiego darcia. Ręka aż 
swędzi, żeby ch w ycić jędzę sa ba ­
ry j w ycisnąć z izby na pysk. Go­
rące fa le  b iją  do głow y i zalew ają 
mózg, coś podryw a z m iejsca  i 
pcha gwałtem  do rozprawy. Reszt 
ką zastanow ienia broni się chłup 
przed bodącą chętka, chce papie­
rosem  uciszyć ten sw ój n iespokój, 
ale i papierosa u lepić nie sposób, 
ręce dygotają, m achora sfruw a 
z bibułki na ziemię. Tyle się naga 
dał, tak natłum aczył babie na róż­
ny sposób, w  garłe mu zaschłło od 

•krzyku, żeby ją  przegadać, w ziąć 
górę siłą głesu  —  i w szystko na- 
próżno. N ie poradził. On to —  ona 
tamto. A ni tak, ani siak —  z babą 
nie pokurasz, gdy się na czem 
uprze kamieniem. A  ta Krysina 
uparła się, złom ać, i ani ją  prze- 
prząc. Uparła się, sekutnica, i w i­
dać się je j nie sprzykrzy bluzgnć 
temsamem:

—  O d d e j!
„W ypchnę ją , to mi skocy do 

oców . Narobi wstydu'*... —  wagu- 
je się Stach Płaza i przebiera w 
m yślach, co rob ić  z babą. „J e 3ce 
pocirpie m ałowida. Jak się dar- 
tus w ybrecho, w ybrecho, to może 
jako da se przecie roztłomacyć**. 
T rochę spokojn iejszy, znowu po­
próbow ał zwinąć kłaKa m achory 
w óli palenia.

Schrypły jazgot K rysiny zaczął 
się pow oli przesilać i przem ienił 
się po czasie w  św iszczący, jad o­
w ity  szept. Baba wyraźnie ustała. 
Rekę przyw arła do piersi, jakby 
tyra ruchem  chciała uciszyć bu­
rzę, co się w niej tam w- środku 
rozdokazy wała. Zasapany oddech 
w ylatywał z otw artych  ust. Zdy 
sranym głosem  z-achrzęściła:

—  No, oddos mi, cy n ie ! Musis. 
Nie ustąpię.

Stach Płaza spostrzegł, że na­
reszcie baba odnalazła dla sw oje­
go głosu jakieś łagodniejsze nuty. 
Że może w reszcie uda mu się uła- 
dzić rozżarty gniew . Anu i tra fić 
persw azją w upór nieprzewalczo- 
ny Cmoknął dyma raz —  drugi, 
splunął i sprawiedliwym  roze- 
brzm ienitm  słów odpow iedzia ł:

—  Cq ni mcm oddać. Oddom. 
Zaroz oddom , jak  ino bede mioł.

—  A  mnie teraz potrza. W is, ze 
piniodze gwołtem  są mi potrzeb­
ne.

—  Jo wiem, jo  woni nic. zajii- 
rom, ino skąd jo  tyle w ezne? Prze 
cie nie, stworze...

—  A  co mi do tego. Skąd chces, 
to bierz, a jo  sw oje mić muse.

—  M usicie?.., —  Głos zatrząsł 
się chłopu raptem.

—  A co I Zabroląś m oją praęe : 
tero? nic se nie m yślls? Dokąd be- 
de cekułal...

Siaki taki spokój w gadaniu roz 
burzał się podawnem u śród po- 
sDÓlnyeh kwasów, a ponajwięce.i 
od inakszego patrzenia na tę sa­
mą rzecz, Krysina odsapnęła w i­
dać ijatyla, ażeby skrzepić sr głos, 
oo zniebaczku trzasnęła Płazę 
warkliwym  krzykiem :

—  To jo  dlo ciebie, rabuśniku, 
chowałam , trypciłam . zasKakiwa- 
lam ? C hciołeś Eozyęyę, pocycy- 
łam A  teraz oddej, oddęj, bo cię 
tu ozedre!...— I w yciągnęła s z p o -  

niaste, rozstaw ione palce rąk ku 
Płazie.

Płaza w odził za nią oczam i i tyle —  tyle lat paprała się ta ra­
na, ju ż  w idziała się niekiedy za­
sklepiona, ażeby przy ladajakiem  
zdarzeniu odkryć się oczom  i bo ­
leć. B oleć najgłębszą boleścią  ser­
ca. Cichą, skrytą, m ów ioną ty li*  
najbliższym .

O jciec...
Ile razy w ym ówił kto to słowo, 

kiedy ino padło ono Stachowi P ła ­
zie na myśl, w tedy zawsze śc i­
skało się chłopu serce od ciętego 
bólu. I długo, długo siedziała w 
sercu zadia, niczem  nie ułagodzo­
na. nie do wyrw ania śród  trudu 
gospodarskiego, codziennych p il­
nych zabiegów , srog ich  zmart­
w ień i nikłycu radości nie przepo- 
minała się w cale i coraz dawała 
znać o sobie. O, choćby i dzisiaj. 
Tak ni stąd ni zowąd...

A  przecie ten o jc ie c  ma go ino 
jednego na św ieeie. Jedno dziec­
ko, jednego syna —  jedynaka Ale 
o jc ie c  jakby tege wcale nie w ie­
dział, czy nie ch cia ł w iedzieć. 
Zbył se z głowy chłopaka, skoro 
Stach do lat doszedł, w ypchnął go 
z domu do ożenku —  i rób sobie, 
jedynaku, jak tam chcesz. Jego, 
o jca , ju ż  głow a boleć nie będzie, 
czy ci w ypadnie w  życiu  tak czy 
owak. Go jem u do tego,

Stach - jedynak nie bra ł sobie 
wtedy bardzo do serca, że o jc ie c  
wypuszcza go od siebie tak Ind- 
m e —  bez m orgi wiana i bez g ro ­
sza n » pierw szy początek. Był 
m łody, dzielny, gosD odarny, to na 
co mu się oglądać na o jcow ą  po­
m oc. Sam -se da radę bez ojca. A  
co mu się po o icu  należy, to n ie 
przepadnie. P rzyjdzie w kiejś czas 
na to. O jciec przecie w iekował 
nie bedzie.

Z trochą grosza po m eboszcze 
matce przy szedł Stach Płaza z ro ­
dzinnych D obrocic na Ocinek, 
N iezgorzej się tu ożenił, samo 
szczęście od sam ego początku za­
częło mu się zapowiadać, A le jak 
to szczęście : pokazało się oczom  
i w net przepadło. W  jednym  roku 
chrzciny- synusiow i, a ju ż  w  dru­
gim  pochow ek kobicie musiał 
Stach porządzić. I wiano kobieci­
nę od niego pod czas odeszło, ' bo 
sierotkę zabrały dziadki do op ie­
ki, żeby chłopaczka w ychow ać, a 
jak urośnie do pełnych lat. to ma 
doniero całą m atczyna część od ­
dadzą.-

nic się nie odzywał. Coraz teraz 
poglądał na sw oją  kobitę, uw ija ­
jącą  się pośród dziecek i wedle 
komina. Był ugnębiony tem zda­
rzeniem, zm ordował się kłótną n i­
czem jakim  ciężkim  harunkiem. 
Poczuł, że sekutnicy n ijak nie 
przemoże. A ni złością, ani rozw a­
gą słowa, ani cierp liw ością  — nie 
przemoże. To ju ż poszuka] spoj­
rzeniem oczu sw ojej Baśki, jakby 
U niej chciał poczerpnąć nowych 
sil do walki.

P łazina me mieszała się do spo­
ru ani półsłówkiem . Cierpła ino 
za każdym co sroższym napędem 
kłótni, a w duszy czuła taką go ­
rycz, jaką się ma od  niezasłużo­
nej krzywdy. Bo i jaKże, Boże mój 
kochany! Przecie robią w domu 
w szyscy dowyrypu, nie dośpią, 
nie dojedzą, nie użyją nic dobre­
go, a do tego długu, cq ulągł się 
w dobrych czasach, ani się odpę- 
tać. I niema nieraz dnia, żeby kto 
nie przyszedł z krzykiem, z zem­
stą, z podlą klątwą D aj i daj —  
nie nastarczyć tego dawania Po­
życzyłeś na raz w gębę, a teraz 
oddawaj cały  Spichlerz. Go za 
świat, co za czas!...

W czoraj w ieczór przylazł Siaj- 
niasty Stasiok, siadł se w  kątku 
jak  jaki bidulak bez portek, choć 
sam nie w ie co rob ić  z pieniędz­
mi. stęknął żałośliw ie i nic. in o : 
„ E ! e l kumie, m yślcie, m y ś lc ie !“ . 
Dzisiaj zrąna przygnał o milę. 
Gruby Kaźm irz —  i dalej chole­
row ać i ściągać klęsk i pieronów. 
A  teraz oto ta Krysina godzi aa- 
mi zadręcza i piekłuje, że aż czło­
w iek od rozumu odchodzi. Że już 
same ręce opadają. I coś się tam 
w tem 3ercu budzi taKiego, sre- 
gość taka na nich, na tych  w ie­
rzycieli niem iłosiernych, ham eź- 
nych, chciw ych  na ostatni pot 
dłużnika. Och, i ta K rysina po­
płakuje na sw oją  krzyw dę! Na 
krzywdę...

P łazina p odch w yciła -'  wzrok 
chłopa, bezraany i proszący. W e­
szła w nią, łagodną kobitę, siła i 
odw-aga. Zaiiam owanym, a przecie 
rozdygotanym  głosem  zapoczęła :

—  Kumoska, sami w icie, z ce- 
go żeście nom nozycyli.

—  Juści wiem. Uchowałam  
wieprzka i dałam. —. Harda od 
powiedź K rysiny dziw nie się me 
stroiła ze słowam i tam tej.

—  I jo  chowam  i tyz nie przc- 
m arnuje. U chow aliście wieprzka, 
sprzedaliście i pozycyliście nom. 
No, a my sprzedaliśm y może jes- 
ce w ieksego i oddaliśm y wom.
I duzośm y odda li?  Odrobinę,
cęstecka niedużą.

K rysina w lepiła  oczy w- P łazi­
na i nie w iedziała co na to pow ie­
dzieć. Z tej m iny przeglądało nie- 
dorozum ienie —• do czego ta Sta- 
chowa p iję ?  Cóż tu ma jedno do
d ru g ieg o !

—  Kumoska, w icie  co wom po­
w iem ? —  ośm ieliła się Płazina.

—  No.
—  Dojoze wom jesce  dwie paś- 

ue św inie... dodam do tych dwóch 
jesce  jedną —  i kwita z wami i z 
nami, dobrze?

Krysiną jakby ukrupem oblał 
przy tych słow ach. W ;gnęła, za- 
tupała nogami, zaczęła ciąć reka 
rui naoślep koło siebie i co sil w 
piersiach prysnęła :

-—  C o?! Jq tu do was na przę- 
kpinki przysłam ? przysłani po 
moje. Oddać co mi aie nolezy! 
N atychm iost. bo knmormkfi,,, ~ - 
Spieniony bełkot rczik ł się śród 
ścian, córa? dzikszy i szaieńszy 

Płaza porwał się na nogi i le­
ciał ku rozszalałej babie. Chwycił 
ją  ?a ramię...

—  T y siafandulo, ty ra p -lo , m 
niozes zładow ać piniedzy?... - 
ziała mu prosta w gębę straszli­
wą złością. —  Jak ni moses, wito- 
łego, to idź do sw ojego tatusia, 
zeby ci pokozoł jak sie gospoda- 
lzyć. Jak m ić piniodze. Co OJSi 
sie idź ucyć, tyl I niech ci ociec 
da, a trza oddać, c się komu w in­
no. Idź do o jca , jedynaku! Do o j­
ca !...

Piaza Krysiny z izby nie prze­
gonił. K iedy K rysina wym ówiła 
słow o „o jc ie c " , Płaza wzdrygnął 
się znagła, odsunął rękę od baby • 
stał pośrodku izby brz siową } ru­
chu. Czerwona łuna *oblała mu 
jagody  i nie schodziła. Pod nau i- 
słemi wągami po wargach zaciś­
niętych przeleciał żałosny u- 
śmiech-

Dobrze, że w ycofa ł od teściów 
sw oje pieniądze i m ógł jeszcze za­
kupić kawał pola ,g pobudynkami. 
W prędce padła w ojna, i coby to 
było, gdyby nie miał sw ojego opar 
cia, e j !  Do o jca  iś ć?  K iedy o j­
ciec w łaśnie drugi raz się ożenił, 
gospodarzył z nowa kobitą, dora­
biał się, jak  zmłodu, a synowe 
strafunki n ic go nie obchodziły, 
Twa?'dy o jc ie c . Stach Płaza i te­
raz też na o jca  nie pytał, ino się 
bez niego opętolił i wesnół z dziel­
ną Baśką zaczynał odnowa gospo­
darski żywot. Dał sobie radę —  i 
jak  jeszcze. M iał dostatek, żył po­
rządnie, galanto się pobudow ał. 
Darzyło mu się w szędzie i na 
wszystkiem , Pan B óg zesłał kilko­
ro dziecek. zdrov7ych, grzeborli- 
wych Naw et mu przez myśl w ten­
czas nie przeszło, żeby m ieć pre­
tensję do o jca , co tam w  Dobro- 
cicąch  bezdzietnie żyje, służące 
dziwki krowam i i wianem  obda­
rza, na pieniądzach leży, a jedy 
nakowi dać co -  to się nie omyli, 
Stachowi P łazie łask; o jca  nie by­
ły  w tedy potrzebne.

—, O, ociec . Gospodorzem  byli 
i będą. I to nie ladajak im... — ma­
w iał nie bez dumy z każdym, kie­
dy się ju ż  zgadało o dobrocickich  
Płazach.

I żyliby o jc ie c  i syn, ten sonie 
l ten sobie, ten tu a ten tam. je  
śliby żyw ot dla obu jednaKo się 
rozścielił. I żalby się w  synu na 
o jca  nie narodził, ani rany ser­
deczne, gdyby to  wszystko szło w 
św ieeie i w domu na zarow ie i po. 
żytek. Przyjdzie odm iana na złe- - 
i radź-no tu, człow ieku !

Nie poradził, nie m ógł 3ob,e po­
radzić Stach Płaza, gdy aężaa 
piersiow a choroba chw yciła  kobi­
tę i m ordow ała długo. Był jaki za­
kład w  gotow ym  groszu, to sj* 
rozw iał na doktorów, na babki, na 
lekarstwa i pom oce. Dużo tysiąc y 
trza było pożyczyć na ten danki 
wyjazd, na długie tygodnie leże­
nia w Zakopanem. A  tu jeszcze 
odm ienił się czas, dotąd dla chło­
pa łaskawszy. Czas naniósł na 
wszystkich tyle bid przeróżnych, 
rozplęgłych  przez ta irznę ch łop­
skiego dorobku, że i poradzić n ie­
łatwo kłopociskom . A  gdy się ma 
grom adkę dziecek do wyżyw. iia 
i ogarnięcia , a jeśli ńadobitkę 
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ANDRZEJOWSKI Z.: Tajny front
Powieść, 8°, str. 256, Warszawa 1934, 
S. Cukrowski, Zł. 3.90.

BIERBAUM A. C.; Z Bogiem, Roz­
myślania dla świeckich z niefti. prze- 
łożył Ks. Fr lików, 8°,. sir. 641, Kra­
ków 1934. Wyd. Ks. Jezuitów. Zł. 5.

BOCHDAN-NiEDBNTRAL MAR- 
JA: Ucayali. Raj czy piekło nad A- 
mazorką, z 38 ilustr z mapką, 8», 
str. 165, Warszawa 1935, Dom Ks.f,ż- 
ki Polskiej. ZJ. 5-50.

BOUKOLOWSKA E. i KOTAR 
PIŃSKI M.: ćwiczenia i  zakresu geo. 
gyafji i przyrody, I, z 16 rys., 8°, 
str. 96. Warszawa 1931, Gebethner i 
Wolff. ZI 1.90.

BBENSZTEJN M.: Dionizy pąsz- 
kiesricK, pisarz polsko-litewrki na 
Żmudzi w pierwszej połopic XIX w., 
80, str, 112, Wilno 1934. Księgarnia 
św. Wojeięcha. LI. 5

COURTH^MAHJ.ER J.; Gdyby 
życzenia zabijały. Powieść- Przekład 
1J. Solskiej, 30, Str. 256, Warszawa
1934, g. Cukrowski. Zł. 6- 

DlgZARD J. KK; Wielki WHijonar*
l u d o w y  c z u b ó w  naszych O. Franciszek 
Tarin 1847^,1910. Przet. z fm v\ Ks. 
M. Malaczek, 8°, str. 226, Kraków
1935. Wyd, Ks. Jezuitów. Zi. 1.80.

LITWIN A ,: Organizacja wycie
czek na podstawią per-yck progra­
mów sskoiy powszechnej, I, i i , 8°, 
str 82, 83, Wprsjawa 19S4. Gebe­
thner i W olff. Zł. 1.90.

LUCY J : Badacze życia. Przekład 
1 ang. e przedmową j pod redakcją 
pref dr, J. Wilczyńskiego, z 127 ryc., 
ąe, str. 488, Warszawa 1934, Gebe 
thner i Wolff. Zł. 9.

MAKOWSKI W .: Reklama p«|i.
tyczna a t. zw. wola społeczna. Wyd. 
2-gie; 8°, str. 54, Warszawa 1734. Bi- 
bljoteka Pebka Zł. L60.

MISSONA K.: Inscenizacja Pana 
Tadeusza A. Mickiewicza, ułożoną w 
9 odsłonach. S«. Str. 90. Kraków, 

s iow a  Ę rysiny roztw orzyły wj 1934 Tow. Szkoły Ludowej. Zł, l.bO 
P łazie n iezagojoną ranę. Przez, MICKIEWICZ Ą.: Pan Tarfeiu •

Teksl na podstawie pierwszego wy­
dania- Przedmowa prof. dr M. Kr.sd- 
Ia. z 24 ilustr. E. M. Andriollego. Ŝ . 
XXIII, str. 360. Warszawa, 1934. J. 
Przeworsk''. Oor. Zl. 7.50.

MROZOWICKA IRENA: Frankowy 
testament. Sztuka ludowa w 3 akt ze 
śpiewami i tańcami. 8° Str. 45. 
Lwów, 1934. Spółka Naki. Odrodze­
nie. Zl. t.50

PuBkATYNIEC PŁATKOWSK1
S : Z pleśnią na ustacli w bój. Sztu­

ka ludowo -  niepodległościowa w 3 
akt ze śpiewami. 8° Str. 95. Lwów, 
1934. Spotka Naki. Odrodzenie. Zt. 2.

PDLLAK JÓZEF; Pochód ksi słoń 
CU Cz, 1. Natasza 3°. Str. 326. War­
szawa 1934. Gebethner i Wolff. Zf. 4,

RĄORY W .: Jacuś Nieroba i jego 
przyjaciel Komedia ludowa w 3 akt., 
SA Str. 61. Lwów, 1934, Snolka Nuld 
Odrodzenie, Zi. 3.

Rl'XER M S.: U źródeł sztuki g>ee 
kiej i rzymskiej. 8°. Str. 22, z 1Q rys, 
Poznan, 1934. Księgarnia św. Wojcie­
cha. Zl. 0.60.

RUSEP M. S.; Z ateńskich wspom­
nieć uniwersyteckich Aulusa Gelllusa. 
go. Str. 24. Poznań. 1934. K ięgarnia 
św. Wolciecha ZL U.oO.

SONDEL JAN inż.: Działacz spo 
łeczjjy w środowisku wieiskieni jako 
oświatowiec, wychowawca, organiza­
tor, psycholog, socjolog i ekonomista. 
8®. Str 219. Kraków. l'J34. Gebethner 
i Wolff. ZL 3.50.

TOMASZEWSKI ADAM dr,: Movya 
ludu Wielkopolskiego. Charakterysty­
ka ogólna, z 2 mapkami. 8°. Str. 55 
Poznań, 1934- Gebethner i Wolff ZL

TOTH T.; Życie piękne i ezyste. 
89. Str. VIII i 167. Poznań, '934. Księ 
karma św. Woiciecha. ZL 3.

1 YSZKJEWICZ S. Inż.; Przyczy 
nęk do wyjaśnienia kwestji dwu ze 
siągów świerka w Polsce. 8°. Str 16. 
Warszay/a, 1934. Biblioteka Polska. 
Zt. I.

giego trafu, no to ju ż  w tedy nie 
wydolasz, choćbyś niem jak za­
biegał. Trza pó jść do ludzi za po­
życzką, m usowo trza, i ju ż  leży 
oto jarzm o i tw ardy obowiązek, 
ażeby na procenty obracać trudy 
całych lat.

P łaza zaiazł w dług. N ie m art­
wił się nim, bo zdrow ie cenniej­
sze, aniżeli ten ciężar, w zięty na 
bary. Odda się, co się nie ma od ­
dać. A by  ino zdrowie...

I harow ali ile sił oboje, doga­
niali dorastające dziecka, całą 
hurmą dom ow ych ciekali około 
roboty, aby ino obegnać się przed 
wydatkam i ,— i dług oddaw ać. Z 
wielką bida, aie dług topniał, p o ­
wolutku, ale malał. Już się im w i­
działo lżej, jaśn iej.

A ie nowa okazja stała napodo- 
rędziu.

Chłopak - podrostek, po p ierw ­
szej kobicie w rócił do o jca . Dziad­
ki powym ierały, m ajątek się po­
dzielił, trza Dyio i jem u zabierać 
sw oją część po m atce. Ano i dług 
niezgorszy razem z tą cząstką. 
Płaza przygarnął cnlopaita za- 
wraz z ziem ią i nowych parę ty­
sięcy dołożył do sw ojego długu 
„Z  w iększej posiadłości v ń ę c e j; 
przecie grosza zegnać się pow in­
no" —  m yślał. A  juści, nie ina­
czej.

Płaza zganiał doroku akuratnie 
tyła, żeby poodaw ać narosły przez 
rok procent. Na wielką siłę, jeśli 
ju ż nieomal od gęby sobie odjął, 
to um niejszył kapitału o jaką 
odrobinę. O oddaniu sporszej sum 
ki zam arzyć nawet było trudno. 
Choć giow ą tłuc o mur, w ięcej 
się z gospodarki dzisiaj nie w y­
ciągnie. Na nic staranie, na nic 
umęczenie.

W  frasunku, w  gorzkich m y­
ślach łączył sw oją  dole z dolą bo­
gatego ojca , przym ierzał, rozpa­
tryw ał. Ciężko mu było p o ją ć  tej 
sprawy. Jakto? To on się z a b ija j 
latami m orduje, a o jc ie c  —  jak by ' 
nie rodzony o jc ie c . M ało, że rady 
nie przyniesie, ale się nawet n ie ' 
spyta, jak  jedynak z bidą się 
ułatwia. Jakby go w calt nie o b - ' 
chodziło, co u syna słychać. A j 
przecie napsw no^w k ód ludzi, cc 
się dzieje u m łodych. W ie, a uda­
je , że nie wie.

Już nie ciężar ugniolu, ale obo- 
jętność i sobkostwo o jca  zaczęły 
srogo doskw ierać Stachowi. Nie- j 
raz głęboko się zadumywał j 
wzdychał. Cierpienie nasilało się 
od tej rany, tak piekącej w nie- 
ustannem doskwieraniu przy każ­
dej myśli o tamtym

—  Oj, ociec uni, ociec. Ojcym 
byłby lepsy.

Kiedy chłopak - sierota po 
pierw szej kobicie rozchorow ał się , 
na płuca 1 było z nim coraz gorzej 
a z leczeniem  coraz ciężej, bo i 
skąd brać tego grosza na wydatek 
donośny, zd jął Stach Płaza du­
mę z serca i przy jarm arcznej o- 
kazji w yłożył o jcu  —  jak  i co. Że 
nie chce, żeby mu o jc iec  dawał 
jaką pom oc, nie, niech chociaż 
pożyczy z trochę, niech na p ro­
cent pożyczy, na weksle. U czci­
wie zw róci na czas, jeszcze fundo 
sprawi z w dzięczności. Dziś prze 
cie nikt mu pożyczyć nie chce. 
Nie ma gdzie się udać.

Stary odrazu skręcił z m iejsca : 
—  O, ni mom. w idzis. Miotem tro­
chę, tom s p ła c i  rote za ten dy- 
won do kliconoskiego kościoła. 
W yciągnąłem  sie. Som wis, co to 
kostuje. —  W iedział Stach P ła­
za, co kosztują ojca owe dywany, 
ołtarze i różne kupna cło kościo­
łów okolicznych. W iedział on i 0- 
koljca ile o fia r  w yłożyły  na boską 
chwałę bezdzietne P laży z Dobro- 
c jc . P łynęła im stąd sława nie­
mała i głośna. Sam prałat w iel;- 
hit i w ynosił w sandom ierskiej ka­
tedrze te uczynk-' i o fiary  naboż­
ne. Ktoby ta nie slychał o dobro­
czyńcach ?

D obroeicki Piaza ocińskiem u sy 
nowi grpsza nie pożyczył. Zaś 
niezadługo pom arł Stachowi ten 
chłopak, a żałości po jego  śm ier­
ci nie ulżyły ludzkie życzliw e ję ­
zyki. Żywo doniosły zbolałemu 
Stachowi, to —  o, w łaśnie jego 
o jc ie c  pożyczył temu tam dwieś­
cie, a inszemu trzysta...

D ługie Jafa boli Stacha Płazę 
| ta skryta serdeczna rana. Imię 

(Ojciec'* jątrzy ją  i rozpieka ży-
j m ogniem  męki.

*
Dr^wi chvbotają się jeszcze w

zawiasach, jakby się trzęsły z ża­
łości, i e  ta Krysina tak srogo się 
z niemi obeszła. I choć baba w y­
padła ju ż  na dwór, ale w izbie 
buczą je j cięte siowa i gryzą jak 
podrapane osy.

—  Oddej, rabusiu, co m oje !...
Na kom inie kipią garczki, swąd

unosi się znad blachy. Płazina 
jakby zapomniała ze szczętem, co 
je j trza robić. Dziecka siedzą 
markotnie po kątach i się nie 
odzyw ają. Stach Płaza zmar­
tw iał i poszarzał. Stoi wpodle ok­
na, pogląda na drogę, aje na tej 
drodze widzi ino w  oczach  ten 
kształt, tak drogi sercu i tak te­
mu sercu oporny. O jciec je s t  na 
oczach. O jciec !

—  Trza w idać póść —  odw róci} 
się na izbę.

—  Gdziez chces iś ć ?  —  ledw ie 
się pyta kobita.

—  Gdziezby! Do ojca .
Płazina w oli się w ięcej od cnłopa

nie w yśw iadczać. Przecież m iar­
kuje, ze m ocno musiało mu d c- 
gryźć to piekło od sekutników A  
ju ż  ta Krysina, co z  jeg o  ojcem  
w yjechała, to chyba na jw ięcej Że 
dojechała, to dojechała - - Płaz i n? 
wie, jak  siln ie chłopu dopiekła. 
Palnęła w  delikatne m iejsce ■*— i 
w idać don^ze trafiła , skoro Staeh 
chce iść tam N igdy tam w  pilnych 
ciężkich  przvgodach P 'e  bywał. Je­
śli byw ają u siebie, to tak fa m ilij­
nie, żeby się raęzyć przyjęciem  1 
gadać o zbiorach i pogodzie.

Chłop przyw dział lepsze szma­
ty, w ziął z kąta antypkę i bez sło­
wa w yszedł a chałupy. N aw et nie 
zauwazył, kiedy się znalazł w  tych 
stronach, tyle pam iętnych z ch ło­
packich czasów . C ichy żal wy}ązł 
z duszy w  Pęczynach za tam tenr 
latami, kiedyto się hulało i w ybi­
ja ło  nogami kawalerską fan tazję  
na Rybikowem graniu. U śm iech ­
nął się do dobrocick ich  łąk, gdzie 
się tuzował z P ielaszow iasam i. O, 
i wrieś rodzinna na podrzeczu : pod 
drzewiastym  Daldachem ciągną 
się chałupy Siudaków, Pronobi- 
sów, P iekosiów , M łodożeńców . A 
dalej jeszcze wąwozik, las, Podla­
sie —  i zza zakrętu prym ią sję 
ju ż ‘ znajom e, paradne, o jcow e po 
budynki. W arkliw y Gudłoj ciska 
się na łańcuchu. N iedziwota. I on 
broni przed obcym .

Stach Płaza zaraz od furtki 
zauważył, że na oborze niema w o- 
za. „W ida ć są w  p o lu " —  pom y­
ślał. W szedł do sieni. R osła i 
strojna służąca dziwna m iesiła w 
cebrzyku żarcie dla św iń.

—  P ochw alony!
—  A  na w iek i! —  Okrągła jak  

m iesiąc, spasiona gęba dziew uchy 
nakierowała się na chłopa. Oczy 
patrzyły hardo i (jakby złośliw ie. 
W idać dużo o synu sw ojego gos­
podarza slychaia i w iedziała.

Stach obrzucił ją  wzrukiem i 
spostrzegł zaraz tę górność. „W i- 
d/.ii ie, kocm ołucha! Jak sie to pa­
trzy na cłowjeka** —  j-ozlecialo 
się mu w m yślach. „N ie inacy, ino 
ładu je sie j i  tutaj krową i porząd­
ne wiano z weselem O ciec są mi­
łosierni dlo sługów ..." I aoaaj na­
głos :

—  O ciec wdom a?
—  N''ma. O boje pojechali.
—  Gdziez p o jech a li?
—  A  do Jor.ikowa. Bedzie temu 

ze dwie godziny.
—  Do Jonikow a! Co tam m ają 

za interes?
—  A po fjgure. To jcs ce  n ic nie 

w icie?
—  N ie siychom . Po jaką figurę, 

pow idzze!
—  A  figurę  staw iają kole smen- 

torza w M alicach. Sprzedali c io ł­
ka, świnie, mieli troeha sw oich 
pieniędzy i kupili figurę za ś ty ry -. 
sta ziotych. Słowu służącej 
dziwki grzm iały dumą i prze’  
chwalką, że, patrzcie, n jakiagoto 
ona gospodarza służył

Płazę jakby kto po łbie zuzlelił 
Prośba, piekący interes, wasyst- 
kie dobrane do tego słow a leżały 
porozbijane o ten kamień jam* 
kowski Niema co czekać. O brócił 
się ku drzwiom-

—  E j, a cegośeie ch cie li?  Cego 
u ciek ocie !... —  leciały za nim 
kpiące słowa.

Stach Płaza ju ż  ich nie słyszał- 
N acisnął kaszkiet, wypadł z obo­
ry, jakby przed kim uciekał,.i gnał 
dużemi krokami po tej sampj dro­
dze, którą cp ino przyszedł. Cza­
sem przystanął, Żeby Złapać tchu, 
i w tedy chrapliw y mam rot prze­
platał się z w ydechem ;

—  A a! F igurę stawiaia. Fi-gu- 
r ę !-..


